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Przez wieś biegnie droga. Stoi chata 
Macieja za drogą. A w tej maeiejowej 
chacie mieszka szara mysz pod podłogą.

,W dzień —nic. Śpi sobie w norze. Ale 
w nocy z norki — hyc! i biega po izbie i 
szuka, łapkami w podłogę stuka. Z kąta 
w kąt biegnie duchem, wyszukuje różne 
okruchy. Z okruchami do norki leci, kar­
mi swoje malutkie dzieci.

Raz w nocy Wicek się zbudził, co za 
pastuszka u Maciejów służył. Słucha, na­
słuchuje :to tam, to tu coś po podłodze 
tupie — tup! tup! tup!

— Ojej! pani gospodyni! Co to się 
w izbie czyni! Napewno koniec świata, 
coś po podłodze lata!

Zerwała się Maciejowa na te wiekowe 
słowa. Słucha — a tu nic. Bo myszka 
przerażona wiekowym krzykiem — do 
norki hyc! I cichutko czeka, co będzie.

Rozgniewała się Maciej owa.
—Nic nie słychać! Cicho wokół! Pew- 

noś spał na lewym boku, i coś ci się złego 
przyśniło! Nic tu w izbie nie było. Kładź 
się i śpij, jak należy!...

Znów zrobiło się w izbie cichutko

Wyszła myszka z norki pomalutku. Biega 
po izbie i szuka, łapkami w podłogę stuka.: 
Z kąta w kąt biegnie duchem, wyszukuje 
różne okruchy.

Pobiegła mysz pod maciejowe posłanie. 
Zbudził się Maciej — posłyszał mysich 
nóżek tupanie.

— Oj, żono, co to takiego? Dziwne się 
rzeczy dzieją! Coś biega, szura, tupie' 
pod moją pościelą!

Zerwała się Macie jowa na macie jowe 
słowa. Słucha —nie słyszy nic. Bo my­
szka, przerażona maciejcwym krzykiem 
•— do norki hyc! I cichutko czeka, cc 
będzie.

Rozgniewała się Macie jowa:
Czyście się na mnie uwzięli, że 

wciąż się muszę zrywać z pościeli? Nic 
tŁ> nie słyszę takiego! Pewnoś spał na 
lewym boku, przyśniło ci się coś 2łego! 
Kładź się i śpij, człowieku, do rana je­
szcze daleko!

Znów zrobiło się w izbie cichutko. 
Wyszła mysz pomalutku, biega po izbie, 
szuka, łapkami w podłogę stuka.

C. d. o ..



(17 ciąg dalszy)
Julek siad! ciężko na posłania z traw 

i  powiedział:
. — ,Nóg i rak nie czujęÏ Skończyłem 

clziś swoją stuanię, ale nie macie ̂  pojęcia 
co to za straszna robota: ziemia się obsy­
puje, gałęzie nie chcą się trzymać, glina 
odpada kawałami — słowem rozpacz. Ale 
dziś wreszcie skończyłem i nawet zrobi* 
iem żóraw. W najbliższych dniach 
pogłębię jeszcze ze dwie, trzy stud­
nie, a resztę zasypię. Mogą się pofa­
tygować kilka kroków dalej po świeżą 
wodę. Następnie chcę zrobić generalne 
mycie swojego ludu, bo grubo podejrze­
wam, że oni są tacy żółci z brudu tylko. 
(Ale dajcie mi mydfa, nagwałt mydła, bo 
przecież ich piaskiem ani popiołem nie 
Będę szorowali

— Oolat czeka j-no! — zerwał się 
Mietek. — Zdaje mi się, że właśnie do wy­
robu mydlą używa się popiołu!

A to musimy koniecznie spróbować! 
#— krzyknął Julek i uchyliwszy drzwi, za­
wołał:

*— Gnorsz!
fA kiedy wszedł młody tubylec i skłoni] 

się, Julek powiedział do niego pół po pol- 
fku, pół po tutejszemu:

— Gnorsz, ułożysz zaraz duży stos i 
zapalisz go, rozumiesz?

-— Rozumiem, pani — powiedział 
jGnorsz po polsku, pokazując białe zęby.

— Patrzcie! — roześmiał się Julek. — 
Już mówi po polsku. Niedługo dostanie 
pewno Order Małej Manierki!

Po chwili wyszedł i lulek i słychać 
było jego krzatanie się kolo ogniska. Kie­
dy chłopcy ucnylili drzwi, ujrzeli dziwny 
widok :na tle czerwonej łuny ogniska u- 
wijał się Julek, niby czarodziej, i mie­
szał kijem w jedynej pozostałej im me­
nażce. Gnorsz pomagał mu pracowicie.

Ujrzawszy _ w drzwiach alun-alunu 
swych przyjaciół, Julek zwrócił ku nim 
Cgerwoną oa gorąca twarz i zawołał:

— Zdaje się, że coś z te go będziel
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Chłopcy zbliżyli się ku niemu
—- Jakież zrobiłeś? — spytał Mietek.
*— Naprzód zagotowałem popiół, po­

tem dodałem tłuszczu bawolego, no i grze­
ję to wszystko.

—• A wodę brałeś z rzeki, czy z morza? 
II! ■— A czy to nie wszystko jedno? — 
zdziwił się Julek ,ale zaraz poprawił się:
— Prawda, że z morza jest Woda słona, 
& z rzeki „słodka”. Ja z morza brałem.

—• No, pokaż, co ci się tam ugotowałol
— nalegali chłopcy.

Zatem Julek ostrożnie zdjął kociołek i 
odlał pływającą po wierzchu tłustą i gę­
stą ciecz. Na anie widać było ciągnistą 
maszę, brozowego koloru.

— Ale czy to jest aby mydło? — wąt­
pił Wacek.

— Przekonasz się! — dumnie powie­
dział Julek. — Tylko muszę trochę wody 
z niego wycisnąć. Włożę go w koszyk z 
traw i przycisnę kamieniem..

— No, no! Zobaczymy... — niedowie­
rzał Wacek.

— A zobaczycie 1
I rzeczywiście zobaczyli: na drugi 

dzień, już pod wieczór wracając do do­
mu, usłyszeli zawzięte prychanie w ałun- 
-ałunie. Drzwi otworzył im obnażony do 
pasa Julek, cały pokryty białą pianą.

—* A to co? — krzyknęli razem.
— To wielki wynalazca, Juljusz Pier­

wszy, myje się własnem mydłem! —- od-
owiedzlał Julek i pokazał kawałek szaro- 
runatnego mvdła.

—■Więc jednak udało ci się? —- pytali 
na wyścigi.

— Jak widzicie!
— Daj i nam! Daj i nam! — zawo­

łali chłopcy i za chwilę cała czwórka my« 
ła się zawzięcie.

— Uff! co za rozkosz! — sapał Wa­
cek. — Jak przyjadę do' Europy — będę 
się mył co godzinę. Jakbym się odrodził!

— Trzeba przyznać Julkowi — pry­
chał Mietek z za gęstej piany że to 
pierwszy wynalazek, który się udał na 
Matamarze,



O, przepraszam! <— zaprotestował 
.Wacek. — A twoja droga? a moja wojna 
z wężami?

— E, droga dopiero zaczęta — machnął 
ręką Mietek. — Zresztą to niewielka rzecz. 
Myślę teraz nad tym, żeby zrobić wóz i 
nauczyć bawoły cnodzić w zaprzęgu, bo 
musimy zwieźć trochę drzewa na budowę.

— Ale przecież nie mamy siekier?
Mietek uśmiechnął się tajemniczo:
•— Jakoś to się zrobi.
Kiedy chłopcy umyli się dokładnie, 

Breloczek zwrócił się do Mietka:
— Wiesz, Mietku, jabym cię o coś 

prosił
Mów-że, Breloczku, śmiało!

— Jabym prosił, żeby dać mydła 
wszystkim naszym obywatelom. Bo oni 
chorują ciągle z brudu! mają jakieś pa* 
skudne wrzody i łażą po niqh różne ro­
baki.

— Brr! — wstrząsnął się Julek. ł— 
Breloczek ma rację. Trzeba nasz lud na­
uczyć czystości. Tylko zwracam wam 
uwagę, że niełatwo ich będzie do tego 
przyzwyczaić.

-— Ba! zrobi się! — powiedział Mietek 
i Wygwizdów już wiedział, że naprawdę 
„zrobi się“.

Nazajutrz rano z alun-alunu rozległ 
się ostry, donośny gwizd. To Mietek, sto­
jąc w progu, dawał sygnał zbiórki. Męż­
czyźni wiedzieli już, co to znaczy i na­
tychmiast zaczęli się zbierać na dużvm 
placu, przed domem narad — alun-alu- 
nem.

Następnie Mietek uszykował uroczysty 
pochód .na którego czele kroczył on sam 
wraz z pozostałą trójką.

W ten snosób zbliżyli się do rzeki i 
ustawili nad brzegiem w długim szeregu. 
Wtedy Mietek zaczął iść wzdłuż szeregu 
w uroczystem milczeniu i każdemu z 
tubylców podawał kawałek mydła. Brali 
go z uszanowaniem, a niektórzy próbowali 
ukradkiem polizać.

Potem Mietek wystąpił przed szereg i 
powiedział, oomaeaiąc sobie nieco ge­
stami :

— Przyjaciele! Zrobiliśmy dla was 
dziwną rzecz, bardzo dobrą rzecz. Obroni 
was ona przed wrzodami i robaknmi.Ciało 
wasze będzie gładkie i snrężyste i rany 
będą się orędzei goić. Musicie tylko co 
wieczór zbierać się tu nad rzeką i odpra­
wiać ten obrzęd, który wam zaraz poka* 
żemy. Róbcie wszystko to, co my.

Zn nrzvkłndem białej Czwórki, cały

tłum żółtawych nagusów zaczął się zaw­
zięciu nacierać, mydlić i płukać.

Komiczny był widok, kiedy na clem- 
nera ciele zjawiały się białe obłoki piany 
i sami matamaryjczycy śmieli się głośno 
z uciechy.

Kiedy jednak* zaczęli się juz rozcho* 
dzić, podszedł do nich czarownik Mnong, 
który dotychczas trzymał się  ̂zawsze zda- 
leka od chłopców i powiedzfał:

— Biali tuanowie mówią nieprawdę* 
Mnong posmarował się bronzowym kamy* 
kiem, który daje białą pianę, ale stara 
rana, którą ma w nodze nie zagoiła się 
wcale.

Mietek odpowiedział mu spokojnie!
— Biali tuanowie mówią prawdę. Kto 

naciera się codzień bronzowym kamykiem, 
temu rany będą się prędzej goiły. Ale 
jedno posmarowanie nie wystarcza.

W tej chwili wystąpił Breloczek i po» 
wiedział:

—- Niech wielki czarownik Mnong pój­
dzie z nami od alun-alunu. Na jego ranę 
potrzebny jest Gryzący Sok.

— Co ty chcesz robić? —- spytał szep­
tem Mietek, a Breloczek równie cicho od­
powiedział:

—* Jodyna.
Mnong patrzył na ich podejrzliwie i 

wahał się, ale widać rana dokuczała mu 
bardzo, bo kiwał głową na znak zgody i 
ruszył za białymi chłopcami. Matamaryj­
czycy patrzyli na to i szeptali coś tajem­
niczo, ale czarodziej nie oglądał się w icit 
stronę. Kiedy przybyli na miejsce. Bre­
loczek wyniósł sporą butelkę z jodyną t 
umaczawszy w niej kawałek waty, dot­
knął rany.

Mnong sykął i zerwał się, ale w te j 
chwili usiadł i siedział już nieruchomo z 
zacieśnietemi zębami, a Breloczek ostroż­
nie i delikatnie ooatrywał jego ranę, po­
czerń obandażował ją.

Mnong patrzył nieufnie na jego pracę, 
potem mruknął:

— Czy od tego rana się zagoi?
— Tak — odnowiedział Breloczek.
I Mnong oddalił się utyka fąc nieco.
— Nawet nie podziękował! — oburzy) 

się Wacek.
Ale Mietek nie był tem zdziwiony.
—Pomyślcie, że przez nas został on 

usunięty od władzy. Nic dziwnego, że 
nas nie lubi. Teraz cała mądrość będzie 
polecać na tem. żeby zamiast wroga -*». 
zrobić sobie z niego pomocnika. Dlatego 
też bardzo mądrze zrobił Breloczek- że 
za jął się raną. (DCN)

i a M  w g M a d i  P j y  opowiemy Kam w  następnym m i k
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„f prawda i
Czy wiecie, gdzie bytem w zeszłą so­

botę? Ee, pewno nie wiecie, więc wam. 
opowiem. Byłem na dorocznym wieczo­
rze piąte i  polskiej, szkoły podstawowej w 
Rydze. Dowiedziałem się, że będą grały 
dzieci, więc poszedłem zobaczyć i posłu­
chać. Zobaczyłem i usłyszałem bardzo 
wiele. Słyszałem, jak pięknie, spiewàr 
chór szkolny, widziałem, jak uczniowie 
robili gimnastykę i skakali . bardzo wy­
soko jeden przez drugiego. Widziałem 
ładną sztuczkę łotewską „Spriditis“, w 
której był niedobry gospodarz, co znęcał 
$!ę nad swą służącą, i chłopak o dobrym 
sercu, któremu ubogi staruszek podarował 
pierścień. Wreszcie widziałem piękną ba­
jeczkę, którą odegrały dzieci, a o której 
chcę Wam opowiedzieć.

Było to tak:
W małym domku w lesie siedziało 

ęzworo dzieci i czekało na swą mamusię, 
która nie wracała. Dzieciom było zimno 
i głodno, bo mamusia nie mogła zaopa­
trzyć je w chleb i w opał, a tatuś już 
dawno powędrował w świat i nie wracał. 
Właśnie był dzień wigilii i dzieci myślały 
o tym, jakby to dobrze było, gdyby św.

Mikołaj przyniósł im podarunki. Najdziel­
niejsza ze wszystkich dzieci była Hania, 
która nie pozwoliła rodzeństwu kwilić i 
narzekać,. ale nauczyła je zabawy, a sa­
ma ruszyła w las, ażeby szukać chleba dla 
rodzeństwa, tatusia' î mamusi.

I wtedy' zaczęły, się dziwne przygody 
Hani w legię. Ale.zanim one się zaczęły, 
przed kurtyną ukazała się Bajka, bardzo 
pięknre ubrana, i zaśpiewała wszystkim o 

vëobie: a na zakończenie zapytała dzieci 
zebranych na sali, czy chcą słuchać i wi­
dzieć bajkę. Wszystkie odpowiedziały 
chórem, że chcą.

A po tym podniosła się kurtyna i na 
polance w lesie ukazały się dwie myszki. 
Jedna zwykła myszka, szara, druga pię­
knie przystrojona myszka — Miki. Pew- 
nieście ją  widzieli już kiedy w kinie, a 
jeśli nie .tó ją tutaj zobaczycie na obraz­
ku. Miki była bardzo zarozumiała i nie 
chciała się przyznać do pokrewieństwa z 
myszką polną i wreszcie zaczęła tańczyć, 
aż, spłoszył ją  święty Mikołaj. Miał on 
wielką siwą brodę i mieszek z podarun­
kami na plecach, a wraz z nim były dwa 
aniołki z lunetami, przez które wypatrv-

Dzieci p ią te j polskiej 
szkoły podstawowej w 
Rydze, które na Wie- 
czcrku swojej szkoły o- 
degrały piękną bajecz* 
kę o Hani, co szukała, 

znalazła swoją Ma- 
mu>>£ i Tatubią
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wały grzeczne dzieci, ażeby zanieść im 
świąteczne podarunki. Lunety aniołków 
są takie cudowne, że widać w nie na sto 
mil dokoła. Jeden z aniołków spostrzegł 
przez lunetę Hanię, jak ta wędruje po­
przez las, i mamusię Hani, która wróciła 
już do domu i płacze, bo Hani nie ma. 
Aniołki opowiadają o tym św. Mikołajo­
wi. Św. Mikołaj rozkazuje zawoVé dobre 
duszki leśne: śpiącego pod krzakiem ma­
leńkiego Krasnoludka i Nimfę Wodną, 
która już w sen zimowy zapadła. Krasno­
ludek jest malutki, a na głowie mą piękny 
kołpak krasnoludkowy. Nimfa Wodna ma 
piękną sukienkę i skrzydełka -na ramio­
nach. Św. Mikołaj chce wypróbować Ha­
nię. Karzełek więc ma ją zaprowadzić do 
państwa Krasnoludków i tam kusić pięk­
ną ucztą, Nimfa Wodna ma Hanieczce po­
kazać świat bajki i kusić ją, by w nim zó- 

' stała, a jeśli Hania okaże się dobrą dziew­
czynką i zechce wrócić do swej chatki, 
Elfy leśne mają ją  bronić od złego i do­
pomóc odnaleźć tatusia.

Tak się też i dzieje. Niedługo nadcho­
dzi Hania i mały Krasnoludek prowadzi 
ją  do państwa Króla Krasnoludków. A w 
państwie tym jest wesoło. Krasnoludki, 
których jest wiele, pracują ochoczo ze 
śpiewem na ustach, a gdy nadchodzi ich 
król w pięknej koronie i w płaszczu kar­
mazynowym z długą brodą — zaczynają 
tańczyć, a potem siadają do uczty, którą 
przygotował taki śmieszny, ubrany na bia­
ło, kucharz krasnoludkowy. Wtedy przy­
chodzi Hania. Krasnoludki zaczynają ją 
kusić. Wkładają jej piękny płaszcz kró­
lewski i koronę, a kucharz opowiada, jak 
to smacznie ją  karmić będą. Ale Hania 
nie chce zostać, bo śpieszy do mamusi. 
Krasnoludki są bardzo zdziwieni, bo nie 
wiedzą, co to znaczy mamusia. Wtedy Ha­
nia tłumaczy królowi Krasnoludków:

Nie rozumiesz, co to mama?
Nie wiesz, co to może znaczyć?
Już doprawdy nie wiem sama, 
jakże ci to wytłumaczyć.
Oto, widzisz, dobry królu; 
ty masz skarby i dostatki, 
lecz ja zato mam coś więcej 
kochające serce matki.

(Muzyka)
Kto mi nucił piosnki w nocy 
kiedym jeszcze» była mała?

Pięknie przystrojona myszka Miki

Czy ja, dłoń, gdy spać nie mogłam* 
cicho do snu kołysała?
Czyje usta mnie modlitwy 
codżień mówić nauczyły?
Czyje dłonie, gdy mi zimno 
ogrzały i utuliły?
O, kochane krasnoludki, 
są tu skarby i dostatki, 
lecz nie macie największego: 
brak wam serca dobrej matki.

(Muzyka przestaje grać)
Za brylanty, ni za złoto, 
i — powtarzam — za dostatki, 
ja nie oddam tego oto 
bijącego serca matki.

Król Krasnoludków, widząc że Hania 
l nimi nie zostanie, daje je j cudowne lu­
stro, którym może każdego zakląć w miej­
scu i poleca 2 małym Krasnoludkom, żeby. 
się nią opiekowali i Hania rusza w dalszą 
lrogę.

{Dokończenie na stronie ostatniej)’
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wm. Ncisszg listy  *

DDBUU
Józie Łubginówna, Dziękujmy Ci za 

liścik. Naturalnie, z wielką radością 
przyjmujemy Cię do naszego grona. Szko­
da tylko, żeś się nam nie przedstawiła — 
nie napisałaś o sobie nic. Krasnale bardzo 
chcą wiedzieć, ile masz łat, czy chodzisz do 
szkoły i do której klasy. Napisz nam 
więcej o sobie, doorze? Wierszyk Twój 
podobał się nam, tylko żeby wydrukować, 
trzeba by go wpierw przerobić, bo jest w 
nim nieco błędów. Czy często pisujesz 
wierszyki? Napisz nam jeszcze, jeżeli 
będą dobre, wydrukujemy w „Krasnolud- 
kach“. Tylko nie przepisuj, a napisz sama, 
dobrze ?

Pozdrów od nas Rodziców i podziękuj 
w moim imieniu za pamięć o Krasnalach. 
Pat

Józek Łubgin. Jest Was dwu Józefów 
w Dubulach i nie mogę odróżnić Waszych 
liścików: który jest od tego Tćzefa, a 
który od tamtego. Żebym mógł Was odró­
żnić, bo i pismo macie podobne, musimy 
jakoś się umówić. Myślę, że Ciebie, syna 
Edwarda Łubgina, będę nazywał Józkiem, 
a drugiego Józefa — Ziutkiem, dobrze? 
Napiszcie mi, czy się zgadzacie i, jeśli tak, 
•podpisujcie na liścikach swe imiona w 
ten sposób, jakeśmy się umówili. Wtedy 
ja będę wiedział, od którego z Was list 
otrzymałem i Wy będziecie wiedzieli do 
kogo liścik jest pisany.

Kochanie, nastraszył Cię w lesie za­
jąc, kiedy zbierałeś jagody? Zajączek' 
przecie, to miłe stworzenie, nic złego 
nie robi nikomu. Pewno dla tego się 
przestraszyłeś, że zajączek wypadł z za 
krzaku znienacka, prawda?

Napisz nam ile masz lat i czy lubisz, 
saneczkować » robić ze śniegu bałwany, 
dobrze? A czy ten wierszyk sam pisałeś, 
czy też przepisałeś z książeczki? Ściskam 
Ci łapkę. Pal

Ziutek Łubgin. Przeczytaj list do Józ­
ka. Tak sobie poradziłem z Waszymi jed­
nakowymi imionami. Napisz mi, czy się 
na to zgadzasz. Dziękuję Ci, żeś mi na­
pisał o tym, że Was jest dwu. bo myślał­
bym, iż oba listy są od jednego Józefa. 
Macie jezioro, to pewno umiesz pfywać?

A także z rybami? Czy macie dużo i czy 
dużo się łapie? Jak łapiesz, na muchę 
czy na robaka? Okunic też pewno są? 
Macie sad nad jeziorem, to pewno macie 
a łódkę, z któret łapiesz rybki, prawda?

No, do następnego liściku. Opowiadanko 
o wróbelkach wydrukujemy.

Napoleon Łubgin. Dziękuję Ci za liś­
cik i wierszyki* Skąd go przepisałeś? 
Łowisz z braciszkiem ryby? Ja też ogrom­
nie łubie siedzieć z wędką nad rzeka, albo 
jeziorem i kąpać się. Pewno dobrze pły* 
wasz, skoro kąpałeś się aż trzy razy dzień* 
nie. To bardzo przyjemnie płynąć, praw­
da? Szkoda, że mało napisałeś, ale następ­
nym razem napiszesz pewno więcej. 
Pozdrów od Krasnali Rodziców. Czekamy 
liściku od Ciebie i Ziutka. Aha, musisz 
napisać mi, jak Ciebie nazywają w domu, 
bo Napoleon to za długie imie. A czy 
wiesz, kto z wielkich ludzi nosił to samo 
imie? Ściskam Ci łapkę.

Mikołaj Łubgin. Cóż to robiłeś, Ko­
chany Miku, że nie miał»»! czasu na list? 
Tak bardzo jesteś zajęty? Naoisz coś o 
sobie. Tle masz lat. i który: Ziutek czy 
Józek, jest Twoim braciszkiem? Za wier­
szyki dziękuję. Podobały mi się. Skąd 
je znasz? Jak któryś z Was oięciu bedzie 
pisał liścik do nas, nanisz i Ty, i włóż do 
tej samej koperty. Dobrze? Czemu ża­
den z Was nie bierze udziału w wyścigu? 
Pozdrów od nas Rodziców. Dowidzenia.
DAUGAWPILS

Cześ Szklennik. Dziękuje za listy. Z 
wyścigiem idzie Ci dobrze. Przyślij nam 
jakiś rebusik własnego pomysłu. Dobrze? 
Przecie już przesyłałeś nam. Narysuj 
tylko tuszem na białym papierze. Napisz 
nam. jak Ci się ostatnio powodzi. Dowi­
dzenia!
TALLINN

Halinka Lao. Dziękujemy Ci za list, 
który ucieszył nas bardzo. Jest to i>ier- 
wszy liścik od naszych przyjaciół z Esto­
nii. Dobrze, że bierzesz udział w wyścigu. 
A czy podoba się Ci opowiastka o Pvzie? 
Odpisz nam na pytania, jakie zadaliśmy 
Wam w zeszłym numerze i nie zaniechaj 
wyścigu..

Twoja kuzynka, którą Krasnale wi­
działy niedawno, przesyła Ci pozdrowenia. 
a mv ściskamy Cię serdecznie.
REZEKNE

Wala Samowiczówna. Z wyścigiem 
idzie Ci nieźle. Nanisz nam coś więcej o 
sobie. Czekamy. Pozdrów Rodziców i 
wszystkich naszych przyjaciół. U przyja­
ciół Krasnali zapytaj, czemu tnk mtfło 
piszą do nas, przecie mamy ich dużo w 
Rezekne,



Janek' i Olek Hejkin, Tusla Szczęsna, 
Basia i Zbyszek Tomaszewicz, Wicia i 
Zosia Ławrynowiczówna, czemu nie bie­
rzecie udziału w wyścigu? Krasnale cze­
kają ua Wasze liściki i odpowiedzi na py­
tanka o Pyzie.
RYGA

Henryk Babincew, Kochany Heniu! 
List Twój otrzymaliśmy. Bardzo się 
cieszymy wszyscy, żeś ao nas napisał. 
Jesteś pierwszy, który napisał nam odpo­
wiedzi na pytanka o Pyzie. Dziękujemy. 
Czemu odpowiedziałeś tylko na 3 pierwsze 
pytanka? W następnym liściku odpowiedz 
na 4 i opisz własnymi słowami coś prze­
czytał, bo tylko wtedy będziesz mógł się 
spodziewać książeczki.

Tak samo z wyścigiem. Przysłałeś 
rozwiązania tylko z ostatniego numeru. 
Jak będziesz pisał do nas następny liścik, 
przyślij rozwiązanie również z poprzed­
nich, zaczynając od numeru 99. Dobrze? 
Napisz nam coś więcej o sobie. Czekamy!

Krasnal Długonogi

0  wróbelkach
Spadł pierwszy w tym roku śnieg. 

Młode wróbelki, które nigdy jeszcze zimy 
nie widziały, zdziwiły się. Co to takie* 
go? Wszęazie biało. Cierpcie, cierpcie, 
mówiły stare wróble. Przyszła pani zima. 
W końcu mróz ścisnął. O ziarnka coraz 
trudniej. Biedne wróbelki przycisnęły 
się do komina, bo tam trochę cieplej. Leć­
my na śmietniska, mówiły stare wróble. 
Poczciwe kucharki wyrzucają smaczne 
rzeczy. Prr, prrr i poleciały. Przyleciały 
na śmietnisko, rozgrzebują śmiecie. Ale 
ziarnek i okruszyn chleba było mało. 
Zmartwiły się wróble, źe się nie pożywią
1 zaczęły dziobeczkami pukać w okienko, 
gdyż kucharki nic nie wyrzuciły. Odle* 
ciały ze smutkiem. Przyleciały do lasu.

Napisał dla „Krasnoludków
Ziutek Łubgin z Dubul .

Wyścig sprytnych główek
REBUSY 

(Po 4 punkty za rozwiązanie)

DWIE SZARADY 
£

(za rozwiązanie 2 punkty) 
Pierwsza oznacza szybki chód 
możliwy dla nas tylko wprzód. 
Druga jest łatwą, krótką treścią: 
i „zdun“ i „tabun” cał$ mieszczą. 
Całość na mapie odnajdziemy 
na obu krańcach naszej ziemi.

II.
(za rozwiązanie 2 punkty) 

Pierwsza — całości równe pół, 
to jest przy drodze długi dół. 
Drugą masz, gdy w wyrazie ,,ni *1 
znak .,t“ niespodziewanie znikł. 
Całość na środku ziemi nasze' 
narysowana cienkim Dąsem.

ZAGADKI
i

\t& rozwiązanie 1 punkt)
Co to za ptak, co nie usiądzie 
ani na ziemi, ni na lądzie, 
a tylko wolno, to znow prędzej 
chmury przed sobą pędzi?

n
«za rozwiązanie 1 punkt) 

Przez „k“ — ptak czarnopióry, 
przez „b “— kamienie w mielcie , 
przez „m” — człowiek ponury, 
przez „d“ — czy mały, czy nuży 
w stronicach książek się mieści 
i do czytania służy.
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„I prawda i bajka”..,
(Dokończenie)

sama zaczyna kusić Hanię światem bajki. 
Pani Bajka opowiada Hani piękną bajecz­
kę, lecz Hania i tym razem nie daje się 
skusić i idzie dalej. Wędruje Hania, wę­
druje, wreszcie kładzie się zmęczona i za­
sypia przy,pniu. Śpi sobie Hania smacz­
nie, aż nadchodzi je j ojciec, który wraca 
z dalekiej wędrówki do domu, poznaje 
Hanię, która rzuca mu się na szyję. U- 
szczęśliwieni udają się oboje do domu.

Taka to była bajka, którą pokazały 
nam dzieci piątej polskiej szkoły podsta­
wowej. Mnie się bardzo podobała, A 
ÿam ? Krasnal Długonogi

V HUMOR
— Przyniosłeś bilety teatralne? •— Czemu się spóźniłeś na zebranie?
— Owszem, oto są. Ale nie było — A to taka ślizgawica, że co krok zro-

czterech po trzy złote, to ja wziąłem dwa biłem naprzód to dwa w tył. ^
po sześć złotych. <■— Więc jakże się tu wogóle dostałeś?

— Odwróciłem się tyłem i szedłem 
•  * * do domu i w ten sposób tu się znalazłem.,

Tymczasem 3wie straszne czarownice 
tańczą swój dziki taniec na polance w le- 
sie. Nadchodzi Hania i myśli, że to są 
biedne babuleńki. Wkrótce jednak 
spostrzega, że „babuleńki44 dziwne mają 
oczy, a Krasnoludek daje je j lusterko, 
którym Hania zaklina czarownice i te nie 
mogą poruszyć się z miejsca. A karzełki 
wyrywają im miotły z rąk i zaczynają na 
nich jeździć. Ale nie dobre koniki z tych 
mioteł, bo obaj Karzełki się wywracają. 
jWtedy nadchodzi Nimfa Wodna z zacza­
rowanymi skrzypkami i każe wiedźmom 
tańczyć, a potem przegania je  do lasu i

®»®ci W DaiŁgaWpilsie wraz z kukiełkami po przedstawieniu sztuki „O Kasi, co gąski pogubiła" w 
Teatrzyku Kukiełkowym Związku Polskiej Młodzieży
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